
W 25-lecie PRL Pod hasłem: HARCERSKA SŁDZBA POLSCE
spędzamy nasze najpiękniejsze lato
N iech orze  znów  ro zb rzm iew a  
w ie lo języczn ym  gw arem

„MALTA“  -  znaczy 
P R ZY JA ŹŃ
NIEC HO RZE M A  już swoją tradycję. Tu, nad morzem, w 

otoczeniu zieleń lasu — rokrocznie spędzają wakacje pionie­
rzy z wielu krajów, biorąc udział wraz z harcerzami Ziemi 
Szczecińskiej w Międzynarodowym Obozie Solidarności C IM EA .
Tegoroczny obóz „M A L T A -  uczestniczących w  obozie, głos 

69”, rozb ity  w  in nym  nieco zabiera przewodniczący grupy 
m ie jscu niż poprzednie — jes-t 
w y ją tko w o  piękny, położony bar 
dz ie j m alowniczo. A  że dopisuje 
ró w n ież  pogoda, a atmosfera na 
*>M A L C IE ”  jest zawsze wspa­
n ia ła , toteż uroczysta inaugura­
c ja  obozu, k tó ra  odbyła się 11 
lipca, przebiegła w w y ją tkow o  
odśw iętnym  i podniosłym  na­
s tro ju .

Tuż przed godz. 15 w ie lką , od 
św ię tn ie  przybraną leśną pola­
nę w yp e łn iły  tłu m y  m łodzieży 
i gości. Samych uczestników z 
A u s tr ii,  Czechosłowacji. Danii,
F ranc ji, H o land ii. Mongolii,.
N R D  i  ZSRR oraz harcerzy 
szczecińskich — było 600

W ś ró d  lic z n y c h , d o s to jn y c h  g o ś c i:  
c z ło n e k  K o m ite tu  C e n tra ln e g o , 1 se­
k r e ta r z  K W  P Z P R  w  S zc zec in ie , 
p rz e  w . W o j. R a d y  P rz y ja c ió ł H a r ­
c e rs tw a  pose ł A N T O N I W A L A S Z E K ,  
z -c a  c z ło n k a  K C  P Z P R . N a c z e ln ik  
Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o  -  h m  
I ' L  W IK T O R  K IN E C K I ,  s e k re ta rz  
K W  P Z P R  -  H E N R Y K  H U B  E R , go ­
sp o d a rze  p o w ia tu  g ry f ic k ie g o  -  I  
s e k re ta rz  K P  P Z P R  A . N O W A K  i 
p rze  w . P P R N  J. D Ł U B A Ł , k o m e n ­
d a n t  M ię d z y n a r . A k c ji  L e tn ie j Z H P  
— h m . J . M A Z IN S K I ,  p rz e w o d n ic z ą ­
cą  d e le g a c ji o rg a n iz a c ji p io n ie rs k ie j  
I ’D J  z R o s io c ku  -  D . W A G N E R , w i ­
c e k u ra to r  O k rę g u  S zk o ln eg o  -  R . 
S IE R P IŃ S K I.  p rz e d s ta w ic ie le  Rad  
P r z y ja c ió ł H a rc e rs tw a  o ra z  d e le g a ­
c je  z a k ła d ó w  p ra c y  s p ra w u ją c y c h  
p a tro n a t  nad  o b o zem . O b e c n y  je s t  
ró w n ie ż  K o n s u l G e n e ra ln y  C S R S  w  
S zc ze c in ie  -  A L O IS  T V A R D IK .

_ UROCZYSTOŚĆ rozpoczyna 
się p rzy dźw iękach w e rb li i fan 
fa r. Przewodnicząca Rady Obo­
zu dhna Irena  Rybarska, p rz y j 
m uje raport poszczególnych pod 
obozów. W w ie lu  językach pa­
da ją  kró tk ie , zwięzłe m eldun­
k i.  Z  ko le i dhna Rybarska sk ła­
da raport k-tce  obozu -  hm. 
Genowefie Bożko. Komendantka 
ooozu m e ldu je  Naczeln ikow i 
Z.HP — hm. P L  — W. Kineckie- 
m u o gotowości uczestników 
„M A L T Y ”  do rozpoczęcia uro­
czystości. Naczelnik w ita  się z 
harcerzam i. Daleko w  las nie­
sie się grom kie C Z U W A J!

Po ceremoniach pow ita lnych 
! wciągnięciu na maszt flag  na­
rodowych wszystkich państw

. m

N A  P O W IT A N IE  ejości d zw o n  
„W lad-elc”  w a li  Ue s il w .. .  
sercu.

p ion ie rów  M ongolii — Abilkair 
Chajmołda.

W  im ie n iu  . w s z y s tk ic h  p io n ie ­
rów . z  za g ra n ic y  d z ię k u je  on  
za  j śe fde czn ti p rz y ję c ie  r  g o śc in ­
ność' z  ja k ą  p io n ie rz y  s p o ty k a ją  się; 
n a JVlaJcie. S z c z e g ó ln ie . serd ec zn e  ż y ­
c ze n ia  i g ra tu la c je  s k ła d a  A . C lia j-  
m o łd a  m ło d z ie ż y  p o ts k ie j z  o k a z ji  
25 ro c z n ic y  P o ls k i L u d o w e j.  P rz e d ­
s ta w ic ie l p io n ie ró w  z d a le k ie j M o n ­
g o lii je s t  b a rd z o  w z ru s z o n y , b o w ie m  
je g o  o jc z y z n a  — M o n g o ls k a  R e p u b li 
k a  L u d o w a  a k u r a t  w  d n iu  o tw a rc ia  
ob o zu  — 11 l ip c a  o b ch o d z i s w o je  
Ś w ię to  N a ro d o w e .

Bardzo serdeczne i ciepłe jest 
wystąpienie I sekretarza K W  
PZPR -  A. Walaszka. M ów i on 
o pięknej ide i solidarności i 
współpracy m iędzy narodami 
całego świata, k tó re j w ie rnym  
rzecznikiem  jest Polska Ludo­
wa a w idom ym  wyrazem  dz i-

Kolorowe
pocztówki
JA K  CO ROKU, redakcja 

„Harcerskiego Tropu” otrzyma­
ła od zuchów i harcerzy, bawią 
cych podczas wakacji na obo­
zach, koloniach, wędrówkach za 
równo po kraju, jak  też za gra­
nicą — miłe kartk i z pozdrowię 
niami.

Z przyjemnością czytamy Wa 
sze miłe słowa, drogie Koleżan­
ki i Koledzy. Prawdę mówiąc, 
szczerze Wam zazdrościmy 
wspaniałych wrażeń z wakacji.

D z ię k u je m y  w ię c  za p o zd ro w ie n ia  
h a rc e rzo m  z P og o d n a , p rz e b y w a ją ­
cy m  n a o b ozie  p io n ie rs k im  w  C o sti-  
nesti (R u m u n ia ) .  D ? .ię ku je m v z.a 
p ię k n ą  k a r tk ę  z K a rp a c za  od 17 D H  
m . G ru n w a ld u . K a r tk ę  z G ó r  Ś w ię ­

to k rz y s k ic h  od 26 Szczepu  im . B oh. 
O ś w ię c im ia  o ra z  od Z u c h ó w  z Pod- 
• .ro il /ia

Druhowie ze szczepu przy 
Szkole Podstawowej nr 16 w 
Szczecinie (Pogodno) piszą nam 
/- Międzynarodowego Obozu Pio 
nierów w Prcrow (NRD): „Na­
wiązaliśmy kontakt z młodzie­
żą z Rostoeku. Czujemy się bar 
Izo dobrze, jesteśmy życzliwie 
przyjmowani przez wszystkie 
delegacje. Planujemy, że każde 
y. nas zamieszka przez 2 dni u 
jakiejś rodziny w  Rostoeku. a- 
by bliżej poznać życie naszych 
przyjaciół w  NR D”.

Dziękujemy i czekamy na dal 
sze kartki i listy.

Przyjemnych wakacji!

„HA RC ER SKI TR O P”

siej-sze spotkanie. — Życzymy 
wam — m ów i A . W alaszek — 
najlepszych wrażeń z pobytu na 
pięknej Ziemi Szczecińskiej, 
wrażeń o pracy młodzieży pol­
skiej. budującej w codziennym 
trudzie socjalizm. Życzę dużo 
radości i uśmiechu na waszych 
sympatycznych buziach — koń­
czy I  .sekretarz K W  PZPR.

Młodzież k w itu je  te serdecz­
ne słowa gorącym i, d ługotrw a ły  
m i oklaskam i.

Uroczystość inauguracji .,M A L 
TY-69”  kończy śpiewany przez 
w szystkich hym n św iatow ej Fe­
derac ji M łodzieży Demokratycz­
nej.

Goście, obdarowani kw ia tam i 
udają się na zwiedzanie obozu.

(Dokończenie na sir. 2 H. T.)

I  F L A G I na m a s z t ! M ią d z y n a -  
I ro d o w y  O bóz S o lid a rn o ś c i -  
I  . ,M  A L T  A - 69”  o tw a r ty .

H O N O R O W Ą , c z e rw o n ą  c h u ­
stę o t r z y m u je  n a  „ M A L C IE ”  
N a c z e ln ik  Z H P  — h m  P L  W . 
K in e c k i .

G O Ś C IE  ro z p o c z y n a ją  z w ie ­
d z a n ie  o b o zo w is k a . I  s e k re ­
ta rz a  K W  P Z P R  -  A . W a la s zk a  
o p ro w a d z a  po o b ozie  k o m e n ­
d a n tk a  „ M A L T Y ”  — h m . G. 
B o żk o .

tr®?
i

Dodatek
„K u r ie ra  Szczecińskiego”  

i  Komendy Chorągwi ZHP

N r 7
L IP IE C  1969 
(63)

Wakacje
przyjemne i pożyteczne
NADSZEDŁ W RESZCIE upragn iony czas 

w akacji. Czas obozów, ko lon ii, wycieczek 
i  innych  a trakcy jnych  fo rm  letn iego w ypo­

czynku, a jednocześnie czas wytężonego harcerskie­
go działania.
. TEGO RO CZNA akc ja  le tn ia  m a d la  w szystk ich  zuchów- 
i  harcerzy, dla ca łe j m łodzieży w o jew ództw a  szczecińskie­
go — szczególne znaczenie.

O rgan izu jem y ją  bow iem  w  ro ku  Srebrnego Jubileuszu  
P o lsk i Ludow ej, jub ileuszu, k tó ry  każdem u z nas jest oso­
biście bardzo d ro g i i  b lisk i. 25-lecie Lud o w e j O jczyzny 
chcem y pow itać p raw d z iw ie  po harcersku — uśmiechem, 
piosenką  i zabawą a także społeczną pracą w  miejscach  
naszych obozów i  b iw aków . D latego tegoroczna akc ja  le t­
n ia  nosi hasło: „ H A R C E R S K A  S ŁU Ż B A  Z IE M I SZCZE­
C IŃ S K IE J ” .

O ZN A C ZA  O N A czynne uczestn ictw o w szystkich  zu­
chów i harcerzy w  im prezach organizowanych d la  uczczę- 
m a 25 rocznicy M an ifes tu  P K W N . Będą to zapoczątkowane 
V A le rtem  Naczeln ika Z H P  spotkania z lu d źm i 25-lecia  
k tó rzy  w łasną w a lką  i  pracą k ła d li w  1945 r. pod w a liny  
pod soc ja listyczny ksz ta łt naszej ojczyzny. Będą harcerskie  
ogniska z tem atyką poświęconą dorobko w i i  osiągnięciom  
k ra ju  w  m in ionym  25-leciu. K o n k re tn ym  w yżem  naszego 
dz ia łan ia  staną się rów nież spraw ności „M a n ife s tu  P K W N ”  
zdobywane przez wszystkie drużyny.

H arcerską prężność dem onstrować będziem y w  masowo 
organizowanych ig rzyskach sportow ych i o lim piadach obo­
zowych. Chcemy także, aby tegoroczne la to  stało się jesz­
cze jedną okazją zadem onstrowania naszego serdecznego 
przyw iązan ia  do Z iem i Szczecińskiej. D latego w  m iejsach  
biw akow ania  organizować będziemy zw iady terenówd, po­

znawać będziemy przeszłość i  teraźniejszość m iejscowości, 
w  k tó rych  spędzamy w akacje, zw iedz im y za b y tk i i  now o­
czesne zak łady pracy, spotkam y się z ludźm i, k tó rzy  tam  
pracują. Zapoczątku jem y w  ten sposób akc ję  „K ro n ik a  za­
k ła d u  pracy, wsi, m iasteczka”, k tó rą  pisać będziemy po 
zakończeniu w a kac ji, aby pozostawić trw a ły  ślad naszego 
udzia łu  w  tegorocznym , p ięknym  lecie.

GOR4 CO> że do zadań „H A R C E R S K IE J  
S ŁU Ż B Y  Z IE M I S Z C ZE C IŃ S K IE J”  staną g rem ia ln ie  wszy­
scy harcerze Zachodn io-P om orskie j Chorągw i.

Życzymy Wam dużo, dużo słońca i prawdziwego wypo­
czynku oraz niezapomnianych wrażeń z tegorocznych w a­

kacji — spędzonych przyjemnie i  pożyteczne. *



D E L E G A C J A  h o le n d e rs k a  
w y s tą p iła  w  o ry g in a ln y c h , lu -  
d o w y c h  s tro ja c h . N a  z d ję c iu :  
p o czę stu n ek  h o le n d e rs k im  se­
re m .

N ie  p o trze b a  u d o w a d n ia ć  ja k  szkód  
¡¡w e sa ta k ie  p o s ta w y  i ja k ą  k r z y w  
de ro b ią  d z ie c io m , k tó re  n ie je d n o ­
k ro tn ie  d o p ie ro  na o b o z ie  h a rc e r ­
sk im  w d ra ż a ia  się do  p ra c y  f iz y c z ­
n e j i sa m o d zie ln o śc i.

O bóz M K I  ze S zczec ina pozosta­
w a ł w  d o s k o n a ły c h  sto su n k ac h  z 
m ie js c o w y m i w ła d z a m i, a p rze w o d ­
n ic z ą c  P re z y d iu m  M R N  m g r J e rz y  
S c h ab e k  b v ł czę s ty m  gościem  h a r ­
c e rzy . M ło d z ie ż  a k ty w n ie  w łą c z y ła  
się ta k ż e  do p ra c  n a rzecz ś rodo ­
w is k a .

lato!
mulo

Masze
Obozy, jakich

i .

JESZCZE DO BRZE nie «dążył zadźwięczeć ostatni dzwo­
nek szkolnego roku, a już harcerze błyskawicznie w y- 
prysnęli na obozy. Zrozumiałe, że tropem wojewódzkich 

leaderów  harcerskiego lata — 1969 podążyli redaktorzy „H T ”. 
Oto ich wrażenia:
O b ó z  z d o m k a m i c a m p in g o w y m i  

u s t r o jo n y m i c ie k a w ie  u k s z ta łto w a ­
n y m i g a łę z ia m i d rz e w , h a rc e rs k ą  ga 
z e tk ą . ś la d a m i o g n isk a  itp . W  obo­
zie  n ie  m a  ż y w e j d u s zy , psa się 
c h y b a  n ie  lic z y .

—  B u re k , B u r e k !  — w o ła m y  do  
w a łę s a ją c e g o  się n a d m o rs k ie g o  k u n ­
d la .

N a g le  — s ta ć ! — to  w a r to w n ic z y  
o k r z y k  osa d za  nas w  m ie js c u . Je ­
s te śm y w  o b o z ie  szczepu d ru ż y n  
h a rc e rs k ic h  ze szc zec iń s kie g o  T ec h  
n ik u m  E n e rg e ty c zn e g o . W y ja ś n ia ­
m y  czego, a śc iś le j m ó w ią c  — kogo  
tu  s z u k a m y .

W Y R Z Y K O W S K IM , k tó r y  a k u ra t  w  
d n iu  n a s ze j b y tn o ś c i w iz y tu je  ro z lo ­
k o w a n e  tu  d w a  sw o je  o b ozy. K re­
d y  w y b ie ra m y  się na ic h  zw ie d za ­
n ie  — w it a ją  nas p rz e ra ź liw e  pust­
k i. H a rc e rz e  z -obozu O ś ro d k a  D ę b ­
no, k tó rz y  w  lic zb ie  105 osób re a li­
z u ją  p ro g ra m  ..b rą z o w y c h  s z n u ró w “  
w y b ra li  sie a k u ra t  n a w y c ie c z k ę  do  
R e w a la . D o b rze  p o m y ś la n a  je s t ta 
w y c ie c z k a . N a tra s ie  b o w ie m  o d b y­
w a  się je d no c ześ n ie  s zk o le n ie  z te­
re n o z n a w s tw a  (m a rs z  n a  a z y m u t

w a la . N as zą , „ re p o r te rs k ą  b a z ę “  in ­
s ta lu je m y  w ię c  n a  m o m e n t w  
k u c h n i. K ró le s tw o  s ze fow ej — p. 
S t. G ó ra l k ip i p rac ą  i.. . s m a k o w itą  
g ro c h ó w k ą  na w ę d zon c e  p rzy g o to ­
w y w a n ą  na d z is ie js zy  o b iad . D o  te­
go b ęd ą je szcze p u lp e ty  w sosie  
p o m id o ro w y m  i  s u ró w k a  z k a p u ­
s ty . A b y  w s zy s tk ie  te s m a k o w ito ś -  
ci na czas p rzy g o to w a ć  w k u c h n i  
z w ija  się spora g ru p k a  d z ie w c zą t  
i ch łop c ó w . D z ie w c zę ta  o b ie r a ją  
m ło d e  z ie m n ia k i, c h łop c y  troszczą  
się o o p a ł 1 og ień  pod k o t ła m i. D o ­
b ry  b ęd z ie  dz iś  o b ia d !

P R Z E R W Ę  w  z a ję c ia c h  o g ła ­
sza  d h  W o jte k .

—  T o  ta m , nad  m o rze m  h arc erze  
m a ją  s zk o le n ie  — p ad a in fo rm a c ja .

R ze c zy w iś c ie , siedzą w  k ó łe c zk u , 
a nad  n im i g e s ty k u lu ją c  d ru h  W o j 
te k  S o c h a , w y g ła s za  m o w ę  ja k  p rzy  
c ią g n ą ć  do Z H P  u c zn ió w  z p ie rw ­
szy ch  k la s  lic e ó w . Jest o n a  po ­
trz e b n a . obóz m a n a ce lu  w y s z k o ­
le n ie  d ru h ó w  fu n k c y jn y c h .

—  P rz e rw a  — o g łasza d ru h  W o j­
c iech .

n \  N A S Z Y M  zd ję c iu  W id z i­
m y  5 d ru ż y n ę  pod k o m e n d ą  
R y s za rd a  C e b u ls k ie g o  p o rz ą d ­
k u ją c ą  d ro g ę  d o ja z d o w ą  do  
p la ż y  m ie js k ie j w  W o lin ie .

s z c z e p u  m g r. c,.
s e r w u je m y  tę  ca łą  c e re m o n ię . — 
J e s t e m  za c h w y co n y  zd y s c y p lin o w a ­
n ie m . naszych h a rc e rz y , w  o b ozie  
p a n u je  p e łna  sam o rzą dn o ś ć  —  
s t w ie r d z a  pedagog  i d o d a je , że  n ie  
p r z e s z k a d z a  to  m ło d y m  lu d z io m  
r o b ić  w ła śn ie  to. co z w y k le  z hu ­
m o r e m  ro b i się h a obozach.

U d a ł  się im  ten  obóz.
Z r e s z t ą ,  k tó ry  obóz h a rc e rs k i b y ł  

k i e d y ś  n ie ud a n y?

—  R o z m o w ę  n a ten  te m a t  k o n ty ­
n u u je m y  ju ż  w  P o g o rze lic y  z k o ­
m e n d a n te m  h u fc a  D ębno  — h m . K .

itp .)  a ta k ż e  p ra k ty c z n e  z a ję c ia  sa­
n ita rn e .

W  o b ozie  s p o ty k a m y  się ty lk o  z 
l ic z n ą  d ru ż y n ą  fa n fa rz y s tó w . W  g a­
lo w y c h  m u n d u ra c h  i w  z w a rty m  
s z y k u  m e ld u ją  d h n ie  d y ż u rn e j po­
w ró t  z za jęć . A z a ję c ia  to  b ard zc  
w a żn e  — o sta tn ie  p rz y g o to w a n ie  dc 
u d z ia łu  w  u ro c z y s ty m  o tw a rc iu  o- 
bozu M A L T A .

W  P O Ł O Ż O N Y M  po d ru g ie j s tro ­
n ie  d ro g i o b o z ie  z o rg a n izo w a n y m  
p rze z  h u fie c  D ę b n o  d la  d ziec i p ra ­
c o w n ik ó w  P G R  te ż  p u s ta w o , ja k o  
że w ra z  ze s ta rs z y m i h a rc e rza m i 
p ra w ie  w s zys cy  w y b r a li  się do  R e-

y  P IĘ K N E J  s c en e rii p a rk u  w  w  o
iie ro z b ił sw e n a m io ty  obóz m ło d  
¡»harcerski, p ro w a d z o n y  p rzez  M to  
ie ż o w y  K rą g  In s tru k to rs k i h u fc a  
czecin  —  Ś ró d m ie ś c ie  pod k o m e n  

h m . Z b ig n ie w a  K o rb e ia . N a  o - 
z ie  p rz e b v w a ło  137 osób z tego 18 
ło n k ó w  M K I .  P o zo s ta li c z ło n k o -  
e o b o zow ej społeczności to  d z ie -  
p ra c o w n ik ó w  Z je d n o c z e n ia  P rze d  

•b io rs tw  M e lio r a c y jn y c h  d la  k to -  
ch  M K I  z o rg a n iz o w a ł w a k a c je .  
P ro g ra m  obozu  o b fi to w a ł w  w ie le  
tere su ją ey ch  p rzed s ię w zię ć . Z d o b y  
m c  M ło d z ie ż o w a  O d z n a k ę  S p ra w -  
ści I  iz y c z n e j, o rg a n iz o w a n o  s p o t-  
n ia  i o g n is k a  z  lu d ź m i 25 -lec ia , 
o tk a n ia  z k o m b a ta n ta m i g ry  te -  
now e i  ro z g ry w k i s p o rto w e  z sa­
r n i m  obozem  Szczepu P o m o rz a n  
k o lo n ia  k o p a ln i „ O rz e ł B ia ły “ , 
k o d a  ty lk o , że n ie k tó rz y  ro d z ic e  
e u m ie ją  d o ce n ić  p ra c y  w y c h o w a w  

na h a rc e rs k im  i za b ie ra

Szkoda, że nie możemy zo­
stać do końca. D ługo przez las 
słychać dźw ięki o rk iestry  prze­
platane śmiechem i gwarem.

Do zobaczenia za rok!

W  P O D O B O Z IE  h u fc a  N a d  O d rą  s y m b o lic z n e  p o w ita n ie  z 
m o rz e m . W  m o rs k ie j w o d z ie  m o czą  d ło n ie . I  s e k re ta rz  K W  
P Z P R  — A . W a la s ze k  o raz  s e k re ta rz  K W  — H . H u b e r .
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W ię c  z a ra z  z n a jd u je  się p iłk a , je s t  
i  g o n itw a  z n ią  po p la ż y  i w  w o ­
d z ie . '

O  d w u n a s te j z a d ź w ię c z a ł na a la r m  
o b o z o w y  go n g . T o  b y ł d zw o n  w  
szc zegó lności w a ż n y  d la  m n ie  i  d la  
A n d rz e ja  Z a le s k ie g o . H a rc e rz e  z d ru  
ź y n  w o d n ia k ó w  z w y k le  s k ła d a ją  
p rz y rz e c z e n ia  h a rc e rs k ie  s to ią c  po  
pas w  w o d z ie . P rz y s z e d ł i na nas 
cza s . P o s z liś m y  c ra z e m  ze 
w s z y s tk im i n ad  m o rz e  i  w e s z liś m y  
w  u b ra n ia c h  do w o d y . D o s ta liś m y  
po  z ło ż e n iu  p rz y s ię g i k r z y ż e  h a r ­
c e rs k ie .

S ie d z im y  n a  ła w c e  ź o p ie k u n e m

(Dokończenie ze str. 1 „H . T.” )

W  każdym  z 4 podobozów pow i 
tan ie  jest n iezw yk le  serdeczne. 
Wszędzie gości w ita  piosenka. 
W  podobozie hufca Goleniów 
p ionierzy ze S łow acji przygoto­
w a li p iękne p lak ie tk i ze znacz­
kam i sw o je j organizacji. Wszys 
cy oglądają je  z zaciekawie­
niem .

T U Ż  za b ra m ą  p o dobozu  C hoszcz­
n o  -  s k ro m n a , a le  e fe k to w n a  w y s ta ­
w a . T o  p io n ie rz y  z  N R D  p o k a z u ją  
d o ro b e k  sw ego k r a ju  w  z w ią z k u  z 
SO -leciem  N R D

B a rd z o  p o m y s ło w e  je s t  w e jś c ie  do  
po d ob o zu  h u fc a  N a d  O d rą  -  n a j­
ła d n ie js ze g o  c h y b a  po d ob o zu  „ M A L ­
T Y " .  W y k o n a n e  je s t w  k s z ta łc ie  d źw i 
gu  stoczn iow eg o  i  k o tw ic y  o k rę to ­
w e j .  P r a w d z iw y  d z w o n  o k rę to w y  ze 
s ta tk u  „ W ła d y s ła w  J a g ie łło " , p ie ­
s z c z o tl iw ie  z w a n y  „ W ła d k ie m “  — 
d z w o n i d o n oś n ie . Z a  c h w ilę  s y m b o ­
lic z n e  p o w ita n ie  z  m o rz e m  — m y c ie  
r ą k  w  w o d z ie  m o rs k ie j.

P o d o b ó z  h u fc a  P o g o d n o  w y c h o d z i 
n a p rz e c iw  n a d c h o d zą c y m  gośc iom .

W  w ita ją c e j ic h  d e le g a c ji z w ra c a ją  
u w a g ę  o ry g in a ln e  s tro je  h o le n d e r ­
sk ic h  d z ie w c z ą t. Z u p e łn ie  n ie s p o -  
strze że n ie  m ija  czas n a b e zp o ś re d ­
n ic h , ju ż  z u p e łn ie  n ie o f ic ja ln y c h  ro z  
m o w a c h .

DZIEŃ o tw arc ia  „M A L T Y ’* 
jest bardzo be*gaty i urozm aico­
ny. Jeszcze bow iem  nie zdąży­
liśm y ochłonąć po wrażen iach z 
pierwszej części uroczystości (i 
dodajm y po bardzo smacznej 
grochówce podanej na obiad), a 
już rozpoczyna. się p iękne ha r­
cerskie Ognisko P rzyjaźn i. B u ­
rzą oklasków p rzy jm u je m y p s i­
nę prostoty artystyczne popisy 
m łodzieży z w ie lu  k ra jó w  K aż­
dy z w ykonaw ców  przy jm ow a­
ny jest gorąco i serdecznie, 
choć przecież żadna z grup  nie 
stanow i jakiegoś prawdziwego 
zespołu artystycznego.

Przepiękny dzień na „ M A L ­
C IE ”  kończy barw ny, wspania­
ły  Bal Narodów. Jak na w y ­
tw o rnym  parkiecie tańczy się 
na leśnej polanie, wśród ko lo­
rowych św iate ł i  kw ia tów .

F A N F A R Z Y Ś C I p o w ra c a ją  
z a ję ć . □

Wrażenia z obozów 
orzekazali:

K . K u lig , P. Stando 
E. W ituszyński 

fo to g ra fo w i*  S. Cieślak



Zuchy te ł ma|ą wakacie!
Piszemy Bisty 

i kartki...
N A  K O L O N I I  b a rd z o  m i się 

pod ob a , p o n ie w a ż  c h o d z im y  n a  
w y c ie c z k i u c z y m y  się ró ż ­
n yc h  p lą s ó w . Z d o b y w a m y  
sp ra w n o ś c i, te ra z  z d o b y w a m y  
s p ra w n o ś c i W in n e to u . C h o d z i 
m y  do  la su  b u d o w a ć  sza ła sy . 
W e  w to r e k  b y ły ś m y  w  Ś w i­
n o u jś c iu . Ś w in o u jś c ie  b a rd z o  
m i się p o d o b a . Z w ie d z il iś m y  
m o rze  i p a rk  w  Ś w in o u jś c iu .  
C h o d z im y  n ad  Z a le w  S zcze­
c iń s k i k ą p a ć  się. N as z  p la c  
a p e lo w y  b a rd z o  m i się  podo­
b a bo  są d w a  2n a k i z ro b io n e :  
z n a k  z u c h a  i  h a rc e rz a .

B a rd z o  m i się p o doba P o d ­
g ro d z ie .

H A N I A  D R Ó B

N A S Z A  k o lo n ia  je s t  d o b rze  
za o p a trzo n a . N a rz e k a ć  n ie  
m o żn a . C b la d y  są d o b re . K ie ­
ro w n ic tw o  je s t  b a rd zo  p rz y ­
je m n e . B a rd zo  je s t  m i ły  d ru h  
J u re k , d ru h  R y s ie k  i  d ru h n a  
G ra ż y n a . J e d n y m  s ło w e m  je s t

tu  b a rd zo  d o b rze . W eso ło  je s t  
ta k ż e , g d y ż  co  d z ie ń  m a m y  
ró żn e  w e s o łe  z a ję c ia , g r y . z a ­
b a w y  i  p lą s y . C h o d z im y  na  
ró żn e  w y p r a w y  i  w y c ie c z k i.  
B a rd z o  p rz y je m n a  b y ła  w y ­
c ie c zk a  do  Ś w in o u jś c ia . T a m  
z w ie d z iliś m y  Ś w in o u jś c ie  i 
p rz y je c h a liś m y . A z te j  k o ­
lo n ii  je s te m  b a rd zo  zad o to o lo -  
na i  cieszę s ię  że  tu  je s te m .

J E S T  tu  b a rd zo  ła d n ie . B a r ­
ci ^  m i s ię  tu  p o d ob a . Jest 
ś w ie ż e  p o w ie trz e . D ru h  je s t  
d o b ry  p o d ob a  m i s ię  b u d y n e k  
w s z y s tk o  m i się p o d o b a . B a r ­
d zo  je s t  tu  ła d n ie .

J A N  M IK O Ł A J C Z Y K

la d  Srebrnym Zalewem
M ów iący p ap ie r z ind iańsk ie j »nioski p lem ien ia  Apaczów

—  B a w iliś m y  s ię  n a  p o c z ą tk u  w 
In d ia n  — o p o w ia d a ją  c h ło p c y  ze  
szc zep u  A w a - K a w a  — Z b u d o w a ­
liś m y  c a łą  w io s k ę  sza ła só w  i  w ig ­
w a m ó w .

—  P o te m  m ie liś m y  o lim p ia d ę  sp o r  
to w ą  —  g ra liś m y  w  d w a  o g n ie  —
d o rz u c a ją  d z ie w c zę ta , ju ż  n ie  parn ię  
t a m :  M u s z e ik i c zy  Z ło te  R y b k i.

—  A le  n a jfa jn ie js z a  b y ła  w y c ie c z  
k a  do  K o ło b rz e g u ,

—  A  p a m ię ta c ie  p ie rw s z e  o g n isk o  
1 p rz y ję c ie  do  n a d o d rza ń s k ie g o  g ro ­
d u ?  T rz e b a  b y ło  w ła s n y m  nosem  
„ p o d p is y w a ć “  u ro c zy s te  ś lu b o w a n ie .

N iem al na w y ry w k i dziewczę 
ta  i  chłopcy opow iadają o dniach 
spędzonych na ko lon ii. W praw ­
dzie pogoda by ła  dotąd (na po­
czątku lipca) nie najlepsza, ale 
hum ory  dopisują.

chęć życia w  poko ju  i  p rzy jaź­
n i. Tego zdania są w ie lcy wo­
dzowie B ys try  Sokół, D obry 
Dzień, W ie lk i Niedźwiedź, ja k  
rów nież m łodzi wodzowie A pa­
czów i w o jow n ików . D z ik i M u­
stang, Dobre Serce. Jedno P ió­
ro, Szybkonogi i  inn i.

K. M A Z U R K IE W IC Z

GD Y  SIĘ  U R Z Ą D Z A  kolon ię  w  obrębie lasu, błędem byłoby nie w yko rzy ­
stać tvch  na tura lnych w arunków  do zabawy w  Ind ian i  zdobywania spraw­
ności W innetou. Przecież chłopców pasjonują tak ie  zabawy, dużo czytają o In 

dianach i każdy chciałby być Ind ianinem , nosić p iękny pióropusz i  mieszkać w

W poszukiwaniu 
dobrego samopoczucia

(Bajka chińska}
ZY Ł  SOBIE na święcie pew ien le n iw y  m łodzian. C a łym i 

dn iam i wa łęsał się z kąta w  kąt, z m iejsca na m iejsce  
i  n ic  się m u nie podobało i  w  n iczym  nie m ógł znaleźć za­
dowolenia.
„Cóż to takiego jest dobre 

samopoczucie? — pom yśla ł pew  
nego razu  t zdecydował się w y ­
ruszyć na jego poszukiwanie.

W yruszy ł w  drogę i  po pew­
nym  czasie znalazł się u stóp 
w yso k ie j góry, zagradzającej 
m u drogę. Na górzystym  sk ło ­
nie spostrzegł starego chłopa  
kopiącego ziemię.

— Dziadku, nie w iecie gdzie 
by można było  znaleźć zado­

wolenie lu b  dobre samopoczu­
cie? — zapyta ł m łodzian.

— W iem , odpow iedzia ł sta­
rzec nie p rzeryw ając pracy, 
ale je ś li w dam  się ż tobą w  
rozmówę, to nie będę m ógł ro ­
bić sw o je j roboty.

— Ja pók i co popracuję za 
ciebie, a ty  m ów, dobrze-  —• 
zaproponował m łodzian.

— Dobrze!
M łodzian ch w yc ił łopatę i  ją ł 

kopać ziemię. Słońce p a liło  m u  
plecy, c ia ło  p o k ry ło  się potem, 
ale je ś li n ie będzie pracow a ł, 
nie dow ie się przecież gdzie i  
w  czym  znaleźć zadowolenie i  
dobre samopoczucie.

A staruszek tym  czasem u -■ 
s iad ł pod drzewem  i  obserwo­
w a ł m łodziana. M in ę ły  dwie 
godziny; starzec k rzykną ł.

— H e j chłopcze, odpocznij 
trochę!

M łodzian rzu c ił łopatę i  p rzy  
s iad ł się do staruszka w  p rzy ­
jem ny, ch łodny cień. Staruszek 
zaproponował z gąsiorką parę 
ły k ó w  źród lane j wody, potem  
podstaw ił m u tabak ie rkę  ze zło­
c is tym  tyton iem . M łodzian za­
p a lił

— Och, ja k  dobrze! A  ja k  się 
św ietn ię czuję  — w y k rz y k n ą ł 
m im o w oli.

— Słusznie — potaknął staru­
szek. To jest praw dziw e zado­
w o len ie ! Jeś li będziesz uczci­
w ie  pracow ał, zadow oleń '. i do 
bre samopoczucie samo cię 
znajdzie.

O pow iedzia ł: D E L F IN

wigwam ie.

Przyjemnie 
płynie czas 
na kolonii

O TÓ K — to niezbyt duża wieś pod Gryficam i. Wiedzie do niej 
niewygodna, kręta droga. Tu  m ają spędzać wakacje małe zu­
chy z całego niemal województwa. Czy będzie im  rzeczywiście 
wygodnie i przyjemnie?

O bawy nasze p ry s ły  z chw ilą  
bezpośredniego spotkania z kolo 
n ią  zuchową „Nadodrzańskie 
sk rza ty ”  d la  dzieci p racow n i­
kó w  przedsięb io rstw  m e łio ra cy j 
nych. K o lon ia  mieści się w  prze 
s tronnym  budynku  ośrodka 
szkół ro ln iczych, ocienionym  
park iem . M om enta ln ie otacza 
nas chm ara dzieciarn i. Po m i­
nach w idać, że są zadowolone. 
A systu jem y chw ilę  przy ściele­
n iu  łóżek (szkoda, że pościel nie 
jest w  najlepszym  stanie), a po 
tern wyb iegam y na dw ór, aby 
w spóln ie z zuchami popląsać i 
pogawędzić p rzy naprędce za­
im prow izow anym  ognisku.

Kom endantka k o lo n ii — hm. 
Dolores Kuchnow ska oraz cała 
kadra  nie narzeka na zuchów. 
T y lko , że chłopcy troszkę łobu­
zują.

Ale wakacje są przecież tylko  
raz w roku!

W UJEK K A Z IK

Na zdjęciu: wesoły zuchowy 
pląs przed budynkiem  ko lon ii 
w  Otoku.

W  Z A B A W IE  na naszej k o -  N iech blade tw arze  nie m y- 
lo n ii chcemy pokazać zuchom  
p iękną postać W innetou l  jego 
p rzy jac ió ł, pokazać zwycza je In  
d ian i  te cechy, k tó re  w a rte  są 
naśladowania, ja k : p ra w d o m ó w ­
ność, p rzyjaźń , zręczność i  dzie l

W szystkie gry, gaw ędy, ć w i­
czenia, m ają  udowodnić dz ie­
ciom, że je ś li Ind ia n ie  ¡b y li o- 
k ru tn i d la swych w ro g ó w , to 
ty lk o  dlatego, że chcie li im  oni 
zabrać ziemię, k tó ra  ich k a r m i­
ła , k tó ra  była ich w ła sn o śc ią  od 
w ieków . D la b ia łych o s z la c h e t­
nych sercach, m ie li uczucie  p rzy  
jaźn i, bez względu na in n y  ko ­
lo r  ich skóry. I  gdy n a w e t uda 
się czasem naszym A p a czo m  zła 
pać „b ladą tw a rz ”  na s w o ic h  te 
renach, przyw iązu ją  do p a la ,  a- 
le po naradzie wodzów i w o jo w  
n ików , zawsze puszczają w o ln o . 
Pokazują w tedy różne ć w ic z e ­
nia swoich w o jow n ików  i  ud o ­
w adn ia ją  ich zręczność, s i łę  i  
dzielność, co ma być prz<estrogą 
przed ponownym i w y p ira w a m i 
b ia ły c h ”  na ich tereny.



L A T O  P O D  Ż A G L A M I
Harcerskie regały
Zuchowe
pomysły
IN D IA Ń S K IE  „K R E D K I”

G A Ł Ą Z K I lipowe opalamy w  
ogniu a ż do zwęglenia (oczywi­
ście opalamy tylko jeden ko­
niec). Możemy nim i pisać ta ­
jemnicze znaki w księdze. Po 
wypisaniu się kredki opalamy 
dalszy je j odcinek.

PO LO W A N IE

D Z IE C I s ta ją  w  dw u szere­
gach, plecam i do siebie w  odleg 
łości 4— 5 kroków . Na w o lne j 
przestrzen i m iędzy szeregami 
prowadzący grę rozsypuje np. 
z ia rna  faso li, (żołędzie, szyszki) 
o jedno m n ie j n iż wynosi ilość, 
uczestn ików . Na sygnał p row a­
dzącego każdy zuch stara się 
zdobyć jedno ziarenko, kom u za 
b rakn ie , ten odpada z gry. Grę 
prow a dz im y ta k  długo, aż zo­
stanie 1 z ia renko i  dw’oje dzie­
ci.

PO JED YN EK N A  D Z ID Y

CH O R ĄG IEW  nasza i 
szą w  k ra ju  liczbą ł 
m ist” , będących w  

żyn wodnych.
Harcerze z M K S  „C zu w a j”  

w .Trzebieży, M K S  w  G ry fin ie , 
H Ó M  w Szczecinie, HO W  w 
W o lin ie  i in n i,  m a ją  ju ż  za sobą 
w ie le  s ta rtó w  regatow ych, przy 
czym n iek tó rzy  w ychow anko­
w ie dha Teodora Czarneckiego 
z Trzebieżą zaliczają się do czo 
łó w k i zaw odników  -  dzieżo- 
wych w  ska li całej Po lski.

W  B IE Ż Ą C Y M  ro k u  w  d n ia c h  
2fi—27 s ie rp n ia  o d będą s ię  n a  w o ­
d ac h  Z a le w u  S zc zec iń sk ie g o  pod  
T rz e b ie ż ą  k o le jn e  I V  Ż e g la rs k ie  M i  
s trzo s tw a  n as zej C h o rą g w i w  k la ­
s a c h : „ O p ty m is t“ , „ C a d e t“  i „O rn e -  
g a “ . O rg a n iz a to rz y  o c z e k u ją , że  n a  
s ta rc ie  m is trz o s tw  s ta n ą  m a s o w o  re  
p re z e n ta c je  w s z y s tk ic h  d r u ż y n  i  
h u fc ó w .

D w ie  z w y c ię s k ie  za ło g i w  k la s ie  
. .C a d e t“  w e zm ą  u d z ia ł w  I  Ż e g la r ­
sk ic h  M is trz o s tw a c h  Z w ią z k u  H a r ­
c e rs tw a  P o ls k ie g o .

I  ZNÓW  m am y podstaw y do 
zadowolenia. Otóż Główna Kwa  
tera ZH P w ytypowała właśnie 
naszą Chorągiew do przeprowa 
dzcnia tej, pierwszej w  historii

noże się poszczycić na jw ięk- 
odzi klasy „Cadet”  i  „O p ty - 
dyspozycji harcerskich d ru -

Zt.iązku  Harcerstwa Polskiego, 
centralnej imprezy żeglarskiej.
N a starcie staną reprezentacje 
w szystk ich  19 C horągw i z całej 
P o lsk i. Im preza  odbędzie się w  
T r i  >ieży w  dniach 29—31 sierp 
n ia  b r. Każda C horągiew  typ u  
je  do m is trzos tw  dw ie  najlepsze 
załogi. O ‘ szczegółach obu im ­
prez, ja k  rów n ież  in n ych  rega­
tach harcersk ich , „H a rce rsk i 
T ro p ”  będzie in fo rm o w a ł na bie 
żąco. Z . K .

FLA G O W Y  ja ch t ZH P  —  
„Zaw isza  Czarny

T A K  w yg lą d a ły  harcer­
skie re g a ty  w Trzebieży w  
roku ub ieg łym .

Fot. St. Cieślak

W  ŚRODKU dwóch jednako­
wych, narysowanych na ziemi 
kół, kładziemy klocek lub szysz 
kę. Zawodnicy stoją obok swo­
ich kół i dzidą starają się w y ­
trącić przeciwnikowi klocek z 

\ koła. Żaden z zawodników nic 
może przekroczyć linii przed 
swoim kołem.

N A S Z Y JN IK  DLA  
IN D IA Ń S K IC H  D Z IE W C ZĄ T

K A Ż D A  ma ka w a ł ko lo ro ­
w e j tas iem ki i  jednakow ą 
ilość szyszek (6—8). Na dany 
sygnał wszystkie zaczynają w ią  
zać szyszki na tasiemce, co k i l ­
kanaście centym etrów  zaciąga­
ją c  je  pętlą . Każda stara się to 
robić, ja k  najszybcie j i ja k  n a j­
lep ie j. Gdy ju ż  n aszy jn ik  pow ią 
zany, na nowy znak można go 
pom alować p laka tów kam i i  oce­
n iać n a jład n ie j wykonane.

K .M .

G D Y W R Ó C IL IŚ M Y  z nieza­
pom nianej w ycieczki ze Ś w ino­
ujścia rozpętała się burza.

Pełne u roku , błyszczące sło­
neczko schowało się za chm ury. 
Nieb«, by ło  ciemne. L a ł deszcz, 
ja k  z cebra. B łyskaw ice ośw iet­
la ły  up io rn ie  drogę, po k tó re j 
szliśmy. Ich  b łysk i b y ły  groźne, 
ja k  czerwony ogień, z paszczy 
straszliwego smoka wawelskie-« 
go.

P rzeraź liw y  huk  grzm otów  
m io ta ł ziemią. W ia tr  b y ł tak  s il 
ny, że o m ało nie pow yw raca ł 
nam io tów  harcerskiego obozu 
„Leśne skrza ty ” .

Harcerze i zuchy m ie li n iem i­
łe uczucie podczas te j okropne j 
burzy. B y łaby  w tedy okropna 
nuda, lecz w szystkim  dopomógł 
k lu b , w  k tó ry m  są bardzo cie­
kaw e i  pouczające ks iążk i i  gry^

Zuchy z Podgrod«ia

Zakończył się 
pierwszy rejs 
szczecińskich 
harcerzy na wo 
dy Atlantyku. 
Załoga „Tote- 
ma” oplynęła od 
zachodu Irlan ­
dię, realizując 

tym samym założony plan po­
dróży. Warto dodać, że „To­
tem” byl pierwszym polskim 
jachtem pokonującym tę tra­
sę.

Oto fra g m e n ty  zapisków 
kap ita na  w yp ra w y  — hm. Z. 
Kowalskiego.

18 C Z E R W C A . S ió d m y  d z ie ń  r e j ­
su. W g p la n u  p o w in n iś m y  j u i  
b yć  w  p o b liżu  b rze g ó w  p ó łn o c ­
n e j ? z k o c )i . a m y  k o ły s z e m y  się  

• na ..m a r tw e j f a l i”  p tz y  c a łk o w i-  
- ty m  b e z w ie trz u  na w o d ac h  S k a -  

g e r r a k u . P rze d  n a m i k H k u s a im l-  
; Io w y  ..s k o k ”  p rze z  M  P ó łnocne.

D e c y d u je  się w e jś ć  do b lis k ie g o  
: ju ż  n o rw e s k ie g o  p o rtu  K r is t ia n -  

sa n d  a b y  u z u p e łn ić  zapas s ło d k ie j  
w o d y .

22 C Z E R W C A . P rze d  n a m i g ó rz y ­
ste w y b rz e ż a  S z k o c ji . W o k ó ł ja :h -  
tu  b a ra s z k u ją  k i lk u m e tro w e  d e l­
f in y . W c h o d z im y  do 6’u z y  w In ­
verness sk ąd  ro zp o c zy n a  się t r a ­
sa p rzez  K a n a ł K a l^ d o ń s k i. Z a  na­
m i po n ad  8«"'O mit. p rz e b y te j d ro g i 
p rze z  B a łty k . C ie ś n in y  D u ń s k ie  i 
M o rze  P ó łn o c n e .

23 C Z E R W C A .« . W  to w a rz y s tw ie  
k u tra  ry b a c k ie g o  z p ó łn o cn y ch  
S z e fa n d ó w  p rz e c h o d z im y  k o le jn e  
29 ś luz ’ s ły n n e  je z io ra  Loch Lo ­
chy i Loch N e s s . N a  L och  Ness.

p o d o b n ie  j a k  to  c z y n iły  d o ty c h ­
czas s e tk i ty s ię c y  tu ry s tó w  -  w y ­
p a t r u je m y  o s ła w io n e g o  p o tw o ra . 
N ie s te ty  —  i  n a m  to  się  n ie  u d a ­
ło . Z  d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m  ob­
s e rw u je m y  w s p a n ia łe  g ó ry , k tó re  
u s y tu o w a ły  się po  ob u  b rzeg a ch  
■m ijanych je z io r .  W ie c z o re m , ju ż  
w  C o rp a c h . po za c h o d n ie j s tro n ie  
k a n a łu  „ a lp in iś c i z a ło g o w i”  „zd o ­
b y w a ją ”  o k o ło  8 0 0 -m e tro w y  s zc zy t  
je d n e j z n ic h .

30 C Z E R W C A . S ta le  h a ls u ją c  pod  
s iln y  w ia t r  w z d łu ż  za c h o d n ic h  w y ­
b rz e ż y  I r la n d i i  z b liż a m y  s ię  do  j e j  
p o łu d n io w o -z a c h o d n ie g o  c y p la .  
„ K u k ”  m e ld u je  m i o w y c z e rp a n iu  
się w o d y  p itn e j w  g łó w n y m  z b io r ­
n ik u .  W  te j  s y tu a c j i w c h o d z im y  
do p o r tu  V a le n tía .

N O C  z 8 N A  7 L IP C A .
W  d ro d ze  z P o rts m o u th  (p o lu d n . 

A n g lią )  do  B o u lo gn e  (F ra n c ja ) . .  
W y m ie n ia m y  je szcze w ra ż e n ia  z

Na wodach 
Atlantyku

o b s e rw a c ji s e te k  ja c h tó w  s ta r tu ją ­
cy c h  w  s ły n n y c h  re g a ta c h  w  C oves  
na w y s p ie  W ig h t. Z a p a d a  z m ro k . 
O g o d z in ie  21.30 zap is  w  d z ie n n i­
k u  ja c h to w y m  b rz m i:  „ W ia t r  
w zm a g a  się. G ę s ty  d es zcz. S łab a  
w id o c zn o ś ć . K i lk a k r o tn e  z m ia n y  
ku rs ó w : c e le m  u s tą p ie n ia  z  d ro g i 
s ta tk o m , k tó re  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  
w id zą  n as zyc h  ś w ia te ł p o z y c y j­
n y c h ” ... O k o ło  g o d z in y  w p ó ł do  
tr z e c ie j w ia t r  o s iąga s ilę  10— 11 st 
B. S ły c h a ć  t y lk o  r y k  m o rz a . 
D eszcz bez p rz e r w y  tn ie  po tw a ­
rza c h . P ły n ie m y  n a m a k s y m a ln ie  
z a r e fo w a n y m  (z m n ie js z o n y m ) g ro t-  
żag lu . P e łn ią c y  na p o k ła d z ie  s łu ż ­
bę p rz y w ią z a n i są do ja ć h tu  l in a ­
m i. K a ż d y  ru c h  w y m a g a  du żeg o  
w y s iłk u . S ta le  U w a ż a m y  n a  lic zn e  
na k a n a le  L a  M a n c h e  s ta tk i i je sz  
cze k i lk a k r o tn ie  u c ie k a m y  z ic h  
k u rs ó w .

O k o ło  p ią te j n ad  ra n e m  z t r u ­
d e m  z rz u c a m y  g ro t -ż a g ie l, ze 
w z g lę d u  n a o b e rw a n ie  się m e ta lo ­
w y c h  p e łza c zy , p r z y  p o m o c y  k tó ­

ry c h  ż a g ie l " te n  p rz y m o c o w a n y  
je s t  do  m a s z tu . G o d z in a  b ard zo  
c ię ż k ie j p r a c y  n a d  p o s ta w ie n ie m  
no w eg o  ża g la .

M i ja ją  n a s tę p n e  g o d z in y . W ie je  
ju ż  „ z a le d w ie ”  8 st. B. O 12.40 z 
p ra w e j b u r t y  d o s trz e g a m y  p rzez  
m g łę  lą d . S k ła d a m  g ra tu la c je  O fi­
c e ro m  w a c h to w y m .

D o b ra  n a w ig a c ja I  T o  w y b rz e ż a  
p r z y  B o u lo gń e .

D w ie  g o d z in y  p ó ź n ie j c u m u je m y  
do  b u r ty  s z w a jc a rs k ie g o  ja c h tu ,  
k tó re g o  z a ło g a  in fo r m u je  nas o 
p ie rw s z y c h , ju ż  z n a n y c h  s k u tk a c h  
n o cn e go  s z to rm u . Z a g in ę ło  6 ja c h ­
tó w  b r y t y js k ic h  z 24 o so b a m i na  
p o k ła d a c h  o ra z  k i lk a  je d n o s te k  
f ra n c u s k ic h  i h o le n d e rs k ic h .

11 L IP C A . W  g ęs te j m g le  w c h o ­
d z im y  do h o le n d e rs k ie g o  p o rtu  
I jm u id e n . s ta n o w ią c e g o  ja k b y  a- 
w a n p o r t  A m s te rd a m u . W  osta tn ic h  
d n ia c h  o d w ie d z il iś m y  p a m ię tn ą  z 
o s ta tn ie j w o jn y  D u n k ie rk ę  o ra z  
z n a n ą  b e lg i js k ą  m ie js c o w o ś ć  w c z a ­
sow ą  — O s te n d ę .

K a p ita n o w i p o r tu  w  Ijm u id e n  
p rz e k a z u ję  z n a le z io n e  w  p rze d ­
d z ie ń  n a  M . P ó łn o c n y m  p ó ł ko la  
ra tu n k o w e g o . (O s ta tn i ślad  po je d ­
n y m  Z ja c h t ó w ,  k tó ry  zg in ą ł W 
o s ta tn im  s z to rm ie ) .

16 L IP C A . Jesteśm y zn ó w  na 
B a łty k u  Z a  n a m i K a n a ł K ilo ń s la  
ł  je g o  z n a n e  p ro m y  z p is a n y m i 
w  w e rs j i n ie m ie c k ie j  n a z w a m i po i 
s k ic h  m ia s t. T r z y m a m y  się ściśle  
to ru  w o d n e g o , a b y  n ie p o trze b n ie  
n ie  w e jś ć  n a  lic z n e  tu ta j p o lig o ­
n y  B u n d e s m a r in e  » B u n d e s w e h ry

l  W R E S Z C IE  18 L IP C A !
S to im y  iu ż  w  m a c ie rz y s ty m  b a­

se n ie  ja c h to w y m  w  H a rc e r s k im  O  
ś ro d k u  M o rs k im  w  D ą b iu .

R E J S 'T E N  o d b y ł się w  d n ia c h  
od l ł  c ze rw c a  do tS lip c a  b r. 
P rz e b y to  3 073 M m , o d w ie d z a ją c  
14 p o r tó w  w  o śm iu  p a ń s tw a c h . 
W  s k ła d  z a ło g i w c h o d z ili n as tę p u  
jąe,v in s tr u k to r z y :  p h m . W . S z y ­
m a ń s k i — re tm a n  h u fc a  S zc ze c in -  
S ró d m ie ś c ie  p h m . Z . A n d ru s z k ie ­
w ic z  — re tm a n  h u fc a  S zc zec in -  
P o g o d n o , p w d . T . B ieg a  — r e t ­
m a n  h u fc a  S z c z e c in -D ą b ie , p w d . 
L . C h te w ic k i — in s tr . sp o łe czn y  
H O M . p w d . B . S w id e rs k i -  p rac . 
e ta to w y  H O M

o ra z  au to r-

h m . Z Y G M U N T  K O W A L S K I  
—  K ie r o w n ik  W y d z . W y c h o w a n ia  

M o rs k ie j K -d y  C h o rą g w i

Ciekawy obóz w Strzemiefu
DROGA REDAKCJO!

C H C IA Ł B Y M  Ci donieść o bardzo ciekawym obozie har­
cerskim, jak i znajduje się na terenie woj. szczecińskiego. 
Znajduje się w  miejscowości Strzemiele, pow. Łobez.

Wodniacy 
nad J. DąSiskim

W  ’ H A R C E R S K IM  Ośrodku 
M orsk im  w  Dąbiu bardzo in ten  
sywnie szkolą się harcerze-że- 
glarze. Na zd jęc iu : brama w e j­
ściowa do obozu żeglarskiego.

W  obozie udz ia ł b ierze grupa 
n iem ieck ich  p ion ie rów  w raz z 
p o lsk im i harcerzam i. Bardzo 
ważną rzeczą jes t to, że fu n d u ­
sze na pokryc ie  kosztów  obozu 
w yp raco w a li sami harcerze. Wi 
p ierw szych dniach obozu zdą­
ży li ju ż  w ykonać w ie le  prac 
społecznych, pokazać swoim  goś 
ciom z NR D naszą stolicę, a 
także zapoznać ich z h is to rią  
naszego k ra ju . P rogram  tego o - 
bozu jest bardzo ciekawy.

Obok tego obozu b iw akow a­
łem 4 dni, n ieste ty  czas nie 
pozw ala ł na w ięcej — z żalem 
opuszczałem ich tow arzystw o. 
Uważam , że ta k  wzorow o zorga 
nizowany obóz zasługuje na 
szerszą reklam ę.

Z poważaniem  

BO G DAN C Z Y ŻO W IC Z

Uwaga HSI!
W A K A C J E  t r w a ją .  Z a c z ę ły  się  

w ła ś n ie  d ru g ie  tu rn u s y  h a rc e rs k ic h  
o b o zó w  i  z u c h o w y c h  k o lo n i i.

W ra ż e n ia  z n ic h  c h c e m y  p rz e k a z y ­
w a ć  z  w a s z y m  c z y n n y m  ^ u d z ia łe m .  
P iszc ie  w ię c  do  n a s ! C z e rp m y  n a  
w asze k o re s p o n d e n c je  z  w a k a c ji .


